
Janilna Broch:wic.zówna i. Witold 0Jn­
ili w ef eki110wny:m finale filmu „Każde 

mu wolno lwchać". 

Fra.gimerut jednego z naJ. ·piJ.ęikniejszych ame ry:kal6sikich filmó~ I·otnfoz,ych n, :i. d P.t. ,,Patrol" rz :i."~oli:ar ·ein:i Bavthelmessem w roli popioow;ej 

Mira Zimińska i" Adolf Dymsza w ka· 
pitalinym ep~zodz.ie „hiszipa!ńskim" łt' 
filmie „Kamdemu wo1111..o kochać". 

Ramon Navarro i Domthy Jordan, cz,arują· 
ey duet n.a s111ehin'Ylll ekranie, dobrze znany 

kinomanom pol6kim. · 

P~ Berman, dyrektor polskiego oddz.iału 
a:rnerykańS1kiej wytWórini filmo~ej . Metr'>· 

G0l:dy.iiyn", dosikonały znai:vca branży 'kino-wej_ 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KUR.JERA ŁóDZKIEGO". 

NIEDZIELA, duła 2 kwietnia 1933 roku Nr„ 14 

Akademia V-go Baonu Miejskiego Pułku P. 

. ) 

Staraniem do.wództwa i Koła Przyjaciół V~go Baionu M:iej1skiego Pułku Przysposc; bienia Woj.skoweg0 w Łodzi odbyła się ~ka demja. ku czd Marszałka Piłsudskiego przy współudzirule Miejskiego Semh1arjum Nauczycie'lsk. Obecm.i byli przedstawidele władz woj1slkowy.ch ·z gen. Olsz•yną-Wi~czyńsikim na czele, przeclstaiwicie:le władz szkolnych; Stowairzyszenia Urzędników Skarbowych, przedis.tawicie!J.e Cechów rzemieślniczych, wchodzących w skład Koła Przyjaciół V-go Baonu l\fiejtSkieg-0 pułku P.W. Na zdjęciu widzimy pp. genera~a Qls.zynę-Wilczyńsktego, majora Jaincza1rzai prezesa Kostowskiego, dyr. Killlstmana, nacze-lnika Gepperta, dyr. Du:rę, prof~ Sok·oła, prezesa Grali:llskiego, KuO.ińskiego, Gerbicha. Ifowa.lczyka, pre.zesa Kopczyfo:ikiego, przedsta.wideJi Ce­chu Rzeźniczo-WędliniM~skiego, komendanta Miejskiego pułku P.W. por. ŁubnickiegJ dowódcę V-go Baonu tiego pułku ppr. Prze 
smyckie.go oraz oficerów p:pr. ppr. Michalaka, Fijałkowskiego i Makówkę. 

Fot. A. Meyer, tel. 108-81, 



Wesele królewskie ·-na 
dworze :rabina~cudotwórcy. 

Mum.kacz, drugie miasto Rusi Podkarpa­
ckiej po U żhorodzie w tych dniach kipi 
nie.bywałem życiem. Ludność tego miasta 
liczącego okJło 30.000 mieszkańców ma !!ha 
rakter miasta żydowsiki'.1ego. 40 procent lud­
ności to żydzi, którzy zachowali dotychczas 
swe średniowieczne zwyczaje, ·swój rytuał, 
swoją. 111'1owę i W:ygią.d zewnętrizny: długie 

wą.sy, dlugie chałaty, pejsy szerokie Jl:lsnio 
we kapelusz1e. Tak j-;i;k przed tysiącami la,ty 
szanuj;ą .swych rabinów. Marzeniem każde­
go żyda z tych ok.:ilic jest wziąć udział w 
uroczystościach, jakie w tych dniach wfaś 
nie urządza tamtejisJzy rabin-cudotwórca. 
Udział w tych uroczystościach, to błogosh­
wieństwo na caiłe żyde. Dlatego też ślub 

córki rabina-,cudotwórcy Spiry z Munkacza 
z 1sy:n1em raJbina Rabinowicza z Siedlca w 
Folsce - Barncheim sitał .się największem 

zdarzeniem w życiu ludności żyd•Jwskiej te 
go miasta. Specjalny charakter tego ślubu, 
do1mzymanie w:szelkich przepisów żydowskie 
go rytuaJ!u, okazaŁe wesele i uroczystości, 
jakie z tej okazji urządz.a gmina ży;dows!rn, 
pociąga liczne rziesze c:ie1rn:wych. Przecież 
już zgórą sto lat nie było w Munkaczu ta­
kiej uroc,zys.tości. 

W dniu ~5 marca r.b. odbył się w Łodzi zjazd przedstawicieli i cz.łonków rodzi­
ny Heinzl6w pr,zy udziale profesora Stanisława Buchalczyka. Na zdjęciu ucze­

stnicy zjazdu przy wspólnym obiedzie w hotelu Manteufla. 

DJ:ug.:> przed terminem ślubu rozpoczęto 
pr.zygotowam.ia do urocz.ystości. UrłiWorzono 

specjalny komitet, który'_ opracował szcze.gó 
fowy program uroczystości, które rozP'Jczę­
ły si·ę dnia 15 marc..i. Ale już przedtem po­
cri:ęly ,się zjeżdż~ć do Munkaczu liczne rze 
sze gości z całej Rusi Podkarpackiej, Polski 
Węgier i Rumunjl. Ruch w mieście wzmógł 
się znaczni•e. W go.dach weselnych weźmie 

udzia~ około 10,000 gości. Doliczywszy ib 
te.go jeszcze oibrzyrnie maisy ciekawych, 
którzy zjechali się w Munkaczu, miasto to 
przez ki'lkanaście dini będzie liczyć o1wło 

50.000 mieszkańców. Wszystko to weźmie 
ud.ziiał w' ślubnym orszaku córki rabina-"!u. 
dotwórcy. 

Oficjalm.e ur>JCZIYJSltości rozpoczęły się wła­

ściwie jiuż we wtorelk, kie.dy do stołu za­
pro.s1zono biednych. Według starego zwycza 
j'U każdy ubogi żyd, który w ten dzień 

przyjdzie na uroczystość weselną musi być 
przyjęty jako gość, mu.si być nakarmiony 
i obda1·owany. Ponieważ takich uh.:>gich ży­
dów będzie kilka tysięcy, a podwó.rze, na 
którem -odb~ają się gody wes1eine pomie· 
ścić może zaledwie kilka osób, uczty dla 
ubogich ocLbywać się będą w ciągu. kii ku 
dni w tygodniu w tra.ikcie uroczystości wła 
ściwych. Ale i fa uczta dla biednych zosta 
ła doslmnale z011ganizowana. Bogaci goście 
przywozili z s·ebą. nietyllw podarunki dla 
młodej prury a:le i żywność. Taik np. pewien 
piekarz żydowski ofiarował 500 kołaczy i 
15 indyków. Z Węgier przywiózł pewien 

bogaty żyd półtora centnara ryb. Przywie­
ziono ogN'ITlil1ą ilość drobiu, fabrylrnnci wó 
dek przysłali likiery, gos.pody -wino, bro­
war 500 flaszek piwa, kupiec 500 kg. mąki 
żydzi ze wsi okolicznych przez cały tydzień 
zbierali języki bydła rogrutego i wszystko 
to wysłano do Munkaiczu. 

Pierw:s·ze1go dnia uczty weselnej ri.:>zdano 
pomiędzy biedny1ch żydów 5.000 kołaczy, · 
mnóstwo pieczeni, cbleba i znaczną ilość go 
tówki. Dużo podarunków otrzymała. narze­
czona. Są to przedmfoty wielkiej. wartoś•~i, 
przedmioty użyteczne i ozdobne, bieli.z.na, 
gobeliny, perły it,p. Sam czepiec zdobi 200 
kaimieni drogocernnych. Sz_ata ślubna kosztu 
je ·olbrzymie prenią.dze. 

Według starego zwycz.aiju_ narzeczonym 
nie wolno widzieć się wcześniej aniżeli po 
ukończeniu obrzędu ślubnego. Narzeczony 
Baruch Raibin~wicz nie widział swej narze­
czonej już 7 lalt, a ponieważ 1Jbecnie liczy 

Zjaz.d prezesów Kół Zw. P.O.W. Okręgu Łódzkiego w dniu 
26 bm. Od llewej ku praiwej stoją pp.: Wilk-Wilczyński - Sie­
r~z, K. Ba.s:ter - Sekr. Okr., Paprocki Łódź, A. Michałow· 
ski, Zgierz, P. Majewski, czfonek Zarządu Okr., L. Berkowicz 
pre7Joo Okr. T. Braun, E. Wilczyński - Konin, S. Wężyk A.· 
Ar.kuszyńsiki, Z. Przedpełski, Tomaszewski L. Bmszkowis'ki J 
Zają.ezilciewicz., Hajdukiewicz, W. Brzieziński

1 

i S. DunajeWiski'. 

Członkowie Związku Strzeleckiego oraiz Zw. Pracowników Pań­
stwowej Wytwórni Wódek Nr. 3 w Łodzi z dyr. PairczeWtskim 

na czele. 
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dopiero la;t 19, powiedzieć można że wcale 
' l'lie przypomina sobie pienvszego · spotkania 

z przyszłą swą małżonką. która obecnie ma 
d·opiero lat 17. Ciekawe nadzwyczaj z<la­
r:zenie miało miejsce pr~ed munkaczeskiem 
weselem. Pewnemu p.iJsmu czechosh:iwackie­
mu udało się zdobyć fotograficzne zdjęcie 
córki raibina Spiry. Niebawem fotografja 
pojawna się w prasie. W Munkaczu powstał 
prawdziwy popłoch wśród żydów. Komitet 
weselny U1stainowił S[pecjalną straż 1 która 
miała dbać, aby pismo z fotogra.fją narze­
cmnej nie dostało się do rąk młodego Ra~ 
binowi!cza. Postanowiono nawet nie dorę 
cz.ać poc·z:ty narzeczonemu, a:by przypad­
k~em nie wiparlła mu do ręki fotogra.fja, 
którą móg-lby .;akiś złośliwiec posłać pocztą 
co zepS1Ufohy całą uvJczystość. 

Wielkie starania poświęcono ułożeniu 

p1·o_g11amu uroczystości. Po uczcie dla ubo­
gich, dnia 14 imarea po południu nastąpiło 
powitanie Rabinowicz:a najpierw na dwJrcu 
a następnie przed bramą triulll1fal.ną, wybu­
dowaną przed siedzibą rabiinia Spiry, a oz­
dobioną cz:echosłowacką flagą państwową. 

N asitępnie lud żydowski ~ejdzie się w wiel 
Id-ej saili gminy żydow:sk!ej, gdzie odbędzie 
się uroczyste oglądanie narzeczonego. O 
tym ·saimym czaisie nar,zecz,.:>na Frima -
taik bowiem nia 1mię córce rabina Spiry -
prizyjmować będzie życz_enia fobiet żydow­
skich. Wieczorem uroczysty korowód męż­
czyzn z narzeczonym do narz1ecz.onej. Po 
bł:ogo,s,łarwi.eiistwie w świątyni rozpocznie 
się •Jbrzęd .ślubny pod gołem niebem na pod 
wótziU siedziby raibina. O godzinie 10 wie­
c.zór poc2lą'tek wieczerzy weseln~j, która 
trwać będzie <lo rama. W między;czasie pawi 
tane będą oficjalne osobisto.ści. Ucz,ty i u­
roczystości trwały do 23 marca. 

Pr:ogra.m ten jednak musiał cośko.lwiek 

być zmi€!11iony. · BarJch Rabinowi1cz bowiem 
nie przy:był w UJstainowiionej godzi.inie, ponie 
waż zaitrzymal się na noc w Ławocz(Ilem 
aby do Munkac.zu przybyć ,rzeźwym. ży~ 
dzi nie wiedzieli o powodzie tak znacznego 
0późnienia i dlaitego powstał wieiki popfoch 
w Mookaozu. W mieście mówiono, że Jest 

N a zdjęciu :powyższem widzimy Radę N ad.zorczą i Zarząd Cechu Rzeźniczo-Węd 
dliniarskiego z prezesem K. Pawfowskim na c:ziele w otoczeniu reprezentacyjnej 
kompanji V-go Baonu Miejskiego Pułku P.W. z ,,Orłem Zwycięstwa", ufundo 
wanym przez Koło Przyjaciół V-,go Baonu w skład którego wchodzi Cech Rzeź· 

to sprawka wrogów rabina Spiry. Później 
jednak sprawa się wyjaśniła. Rabinowicz 
wifany był nad~yczaj uroczyście przez 
olbrzymie tł1.lillly. Policja miała przy tern 
dużo pracy. Przeszło 70 policja111tów musia 
ło utrzymywa~ pJrządek i hamować enbu:· 
ja'Z!ln tłumu żydowskiego. · 

Z Rabinowiczem przybyła również orkie 
stra żydowska z Warszawy. Na podwórz.u 
pana młodego powitała orkiestra robotni­
ków munkacze"W!s'kiej fabryki tytoniu, ·po­
c2'em gęs,tym są;alerem ruszył w kierunku 
siedziby rabina-cudotwórcy, Rabin Spir.:> i 
Rabinowicz jechali w kru:ecie, której towt:i.· 
rzyisz,yła bande.rja koil.!l1a, składająca się z 
18 illon:i, za karetą postęp,owali cykliści ży­
dowscy i różne żydowskie stowarzyszenia. 

Nie lada była to praca dla dzie111nikr 
rzy Przybyło rch tu kilkudziesięciu nietylko 

niczo-W ędliniarski. 

z Czechosłowacji ale i .z zagranicy. Ponie­
waż nie woln.:> fotografować rabina Spiry, 
reporterzy z wielką go:riliwością szperali za 
fotografją. Ale fotografję z:naleźli. Rabin, 
bowiem podróżuje, a paiszportu nie można 
otrzymać bez fotografji. Reporterzy wyszu 
kali fotografa, który swego czas.u fotografo 
wał rabina i w ten .Bposób fotografja rabi­
na-cudotwórcy znalazła się w pi&nlach. 

Uroczystości millllkaiczewskie zostały 

również fotografowane dla dźwiękowego 

dziennika ,,Foxa". Fox-film pierwotnie 
chciał nakręcać cały obrzęd, ale k·.)!mitet 
weseLny 'żą:dał olbrzymiej sumy za prawo 
filmowania. Dlatego filmowcy zadowoi.ili 
się tylko nakręceniem poszczeg&lnych mo­
mentów, przeważnie z obrzędów odbywają· 
cych się na podwórzu. 

Tradycje w szkole rysunku i malarstwa Wacława Dobre>wol: 
sltlego. Pożegnanie i wybory nowego starosty szkolnego. 

Fragment ze strajku włókniarzy w Łodzi. Liczna· grupa straj 
kujących, oczekuj~ca przed nieczynnemi fabrykami na rez'Uilta 
ty .rozmów przemysłowców z robotnikami w Mfulisterst\vie ·opie 

leeznej w Warszawie. 
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PIOSENKA. 
światło dnia ujrzała w tej godzinie, kie­

dy na ziemi zDJdziło się ku życiu wszelkie 
9tworzenie. fonię jej d3Jno - Piosenka, a 
przemae,zeniem jej było iść śladami czło­

wieka, aby budziła jego piersi z niemoty i 
wyipel:niła dźwiękiem pustkę milczących d0 
tej pory łąk, las6w? rzek i wichrów. 

A trud to był niemały - w pierś ludz­
ką, ciężką i poit.ężną, śpiącą jaszcze napoły 
,;_-przelać tętno swej dziecinnej radości i we 
sela. 

Łatwiej było z drzewami, ruchiiwemi rze 
kami i morzami, 00 odrazu wypiły chciwie 
do dna błękit niebieski, z kwiatami, zwie­
rzętami, niema mowy o ptakach, bo te uczy 
ły się piose:nki w lot, pojętne i jakby ku 
temu stworzone. 

Skwaipliwie uczyło jej się wszystko na 
ziemi - cz.ując w tern jakieś wielkie zwy­
cięstwo, które niszczyło „strach milcz,enia". 

Wielkim też dla piosenki był triumf em 
dzień, w który~ w cieniu gajów oliwnych 
rozległ się tęsk1liwy krzyk dzikiego osła­
stworzenia łagodnego, ale upartego wiel­
,ce. Po nim rozJegł się beik owiec, krów, 
ry1k drapieżców i szum wód. 

Człowie!k jes.z,cze był niemy. Pracował 
w czoła pocie i walc:zył: z dniem, który 
go prażył, z nocą., która przenikała str::i.­
cheim i chłodem z zagadkami, kryjącemi się 
w przyrodzie - walczył nawet z własnemi 
rękarrni, nie umiejącemi pod1ołać wszysitkie­

mu. 
Usta miał zadśnięte i piersi nie rozu­

miejące bicia własnego serca. I dopiero 
wówczas, kiedy na drodze jego sitanęła pio 
semlka i wyrwała zeń dźwięk z takim tru­
dem z jakim on wyrywał korzenie drzew z 
ziemi, poczuł: 1się uwolnionym ~ własnego 

ciężaru. 

Z począitku były to tony nieudolne, o­
stre, ciężkie i chaotyczne, ułynęło sporo 
czasu zanim pojął sens pfosenki i nauczył 
się dzięki niej skracać sobie chwile cięż­
kiej, mozolnej praicy i umiJać wypoczynek. 

Smutek jego s.tał się łagodniejszy, a i:a 
dość piękllliejsza. 

I dziś, tak jak dawniej piosenka błądzi 
drogaimi, za ciemieni człowieka,· ale nie cho 

I •••• ++ 
~··· 

I •••• •• + 
Ubogie •Jkolice Podkarpacia, zamieszkałe przez ludność huculską, posiada 
ją bardzo słabo ro.zwiniętą sieć dróg. 'I'o też komunikacja pom}ędzy po­
szczegó1nemi osiedlami huculsiki1emi odbywa się prawie wyłącznie przy po 

mocy koni, jak to widać na naszem zdjęciu. 

dz.i już ty:tko b0isemi stopami po uciąż~i­

wych drogach, człowfeik pełen wdzięczruości 

dla niej Z'budował jej s1zlaki podniebne. 
Piosenka ~yni·e ternz po falach eteru, wy­
pełniają;c melodją przestworza, łąc1ząc nie­
bo z ziemią simuga.mi dźwięków. 

Dzisiaj dz,ięki radju może ją gosc1c u 
siebie k- ż.dy, spraigniooy i s1tęsk:nfony jej 
poezji i piękna. Niewid.zialna spływa <fo 
mieszkań ludzkich piJmimo zapór kamien­
nych ścian, zagrz.ewając do walki z życiem, 
niecąc energję,dając za.pomrr1ienie trosk i 
cieripi.enia, utwierdza w nas pr&.w u do ra­
dości. 

Skromne słuchawki i głośnik radjowy 
W([Jrowadzają ją do domów ludz.i osamotnia 
nych, do białych p1.:ikoi szpitalnych, do świe 
tlic i szkół, gdzie rozwijają się umysły dzie 

cięce. 

Dzięki radjowy'm faiom eteru odbywa 
ona je,szicz.e jedną ze swych najpiękniej­

SZY!Ch dróg, idąc od pra - p.ocz,ątku ślada­

mi c~łowieka. 

Rzeźba Ma~szałka J. Piłsudskieg.:i, 
wy.lrnnana przez łodzianina p. T. Pio­
trowicza. 

W dniu 26 marca rb. odibył się w Łodzi marsz Związku Strzeieck.iego na trasie Zgierz, .Allekisanidr6w, Cyganka, Łódź1 Db­
{SOŚĆ trasy wynosiła 30 k1m„ Na zdjęciach widzimy od strony lewej 1strz.elców w marszu, na prawo zaś strzeliczynie, 
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Jak szybko zabija 
p~ąd elektryczny. 

W 1zw1ąz.ku z egzekucją Joe Zangary, 
spnuwcy zamachu na prezydenta Roosevel 
ta, na krze_śle elektryczr:nem, aktualną stała 
się kwes,tja szybkości zgonu pod wpływem 
prądu elektrycz,neigo. Rap1ort lekarzy asy­
s·'.:ujących przy jednej z ostatnio · d~kona­
nych egzekucyj stwie11dza, iż śmierć skaza 
ne.go nastą.piła po upływie 1 minuty, inne 
znów sprawozdanie notuje 5Q sekund. Pow­
staje zatem pytanie, czy skazany w ciągu 
teigo czasu zachowuj1e z,doJmość odcz11wania 
i reak:cj'i na ból, czy też nie reaguje zupeł­
Obrońcy egzekucji 9,naiikowej", t. in. 
zapomocą prądu elektrycz111ego, twierdzą. 

iż świadomość l!udzka zamiera momenta1-
nie, ponieważ prą<l paraliżuje ośrodki wi­
talne. Doświadczenia naukowe nie potwier­
d·zają, niesi~'ety 1 tej hipotezy. Pewien iniy 
nier lli.P·, który uniknął śmierci wskutek po­
rażenia prądem elektrycznym o naip1ęcrn 
10,000 wo1t i był z.muszony w następstwie 
poddać się amputacjii obu rąk, opowiada, że 
w trnkcie porażenia widział oślepiające bły 
skawice i ciecyiał straszliwie. 

Francuski uczony :dr. Leduc zawiadomił 
w roku 1922 T·owar,zystwo Biologiczne iż 

w niektórych wyipadkach działanie pr~du 
eleffitrycz1I1ego .paraliżuje jedynie ośrodki 

mózgowe, rządzące mową. i ruchami, przy­
c'.Z'.em wrażHwo.ść i zdoiność myślenia za­
chowujie się w całej pełni. Z doświiadczeń 

. ' dokonanych na zwie1~zętach przez uczonych 
Prevost i Batelli wynilka, iż prąd elektxycz 
ny działa przedewiszystkiem na drogi od­
dechowe, czyLi, że śmierć następuje przez 
uduszenie. AU!topsj a zwłok skazańców wv­
ka:zuj e róWil1ież oznaki uduszenia: pruca 
wypełnione są czarną krwią, gardł·.:> nabie­
ga. pianą itd. Natomia,s,t uczeni niemieccy, 
Oberts i Faber utrzymują., iż po porażeniu 
następuje natychmia:stowy paraliż ośrodków 
nerwowych, co oznac~ałoby natychmiastową 
i bezbolesną śmierć. 

J.ak widzimy, zdania w tym makabryc!.­
ny:m sp(}rze są podzielone, •.:>pinje niezgodne 
ze sobą. Pomimo i.stniejących dowodów con 
tra zidania oboo'zu zwolermików tr&cenia 
przestęipców na krześle elektrycznem, kara 
śmierci w tej formie utrzymuje się nadal iV 

Ameryce, 

„ . „.· .•.. 

Nagrody dla zwycięzców marszu strzeleckiego w Lodzi. 

Drużyna strze1czyń, biorących udział w marszu strzeleckim 
w Łodzi. 

,,Pieta" - Projekt nagrobka w wykona:.1·u popularnego art. 
r~eźbiarza., p. Zygmunta Kowai.ewsikiegti w Łodzi. 

P. w~jewoda Hauke-Nowak, przemawia w ni.:>;mencie roz.poczę-

. cia marszu strzeleckiego w Łodzi. 
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Hallo I· tu wiek XX-ty. 
Nie uzeba sz.perać w starych do1mm.en­

tach grzebać się w zakurzonych archiwach ' , . 
by' odczuć ·powiew „błogosławionych' temp1 

passati. 

średniowiecz.e, Odrodzenie. Romantyzm, 
Wiek XX-ty wreszcie - sąsiadują ze sobą 
o miedzę, bytują ciągle jeszcze, nie w me­

tafiz.ycznej przestrzeni, lecz w wyra~e )d 
mierzonych grallilcach jednych i tych sa­
mych lait. Stykamy 1się z nimi cz_ęstokroć na 

gle i niespodziewa:iiie. 

Opuściliśmy dopiero co wielki hall naw­

skroś n-0woc.zesnego drapacza nieba, miu~­
iiśmy zakręt uliczny, gdy nagle •Jczom na­
s:zym ukazuje się kamieniczka z małemi, za 

potni.alemi szybkami, s.tylową fasadą z tW 
ło\vy ubiegłego stulecia. Przed chwilą wła­
śnie toczyliśmy w nowoo.zesnej kawiarni 
ci~:tawą dyskusję na temat wipływu ćwicień 
fizye~nych na roz;wój cLz.i.atwy szkofoej, a w 
cl1w:ię potem od drugiego stolika dochodzą 
uszu naszs cl1 prz_estarzałe maksymy, jakby 
wyj·ęte żywcem z p•0wieści 18-go wieku. O­

glądamy komfortowe niemal urządzenia 
wspókzesn·ego więziienia amerykańskiego, a 
nazajutrz musimy załamywać ręce nad śred 
niowiecznemi metodar,1i. i;irze1prowadzainego 

w niem śledztwa. 

A oto inne jaskra:we kontrasty: ideolog ja 
to1eram.cji i p,;.szanowania prawa do życia 
wsizystki:ch narodów, a obok tego 'chorobli 
wie wy.:naturzon.e dążenia do podboju i u­
szczęśliwiania sąsiadów kułturą rzekomo 

wyjątkową. 

Wtlemy, j1ak zdecydowanie wiek 20-ty za­
przeczył poglądom podobnym tym, które 
głosiła wiełka encyklopedja 18-go stulecia, 
iż ,,brak 01s1zczędnoś'Ci stanowi zasadniczą 
cechę narodu francuskiego". Czujemy dob· 
rze staromodną ciasnotę- teorji o wyznacza 

niu okreśk1rnych dróg czemus, co, jak naród 
czy .indywiduum - ma przed sobą nieskoń­

c~el!-e, wiecznie nowe możliwości, a mimo 
to często i d:zi1ś wypowdadarrny zidanie: 

,,MY Polacy
1 

nie jesiteśmy 'stworzeni do 
handlu, nie mamy i nigdy mieć nie będzie­
my z.doinośei g0~podarczych" itp. 

Z wszys:tkli.lch tolerowanych prziesądów -
ten jest naj.ba!tdziej bodaj absmdaQny, naj 
niebeZl];lieczniejiszy, dyskwalifikujący nasze 

:prawo do życia. 

Niepodobna w wd.eku 20•ym, wi1eku za­
ga.dntień i komplekts6w ekonpmicznych, przy 

1zna.wać się bezkarnie do wiary w tego rodza 
ju teorję, wysławiaj:ącą. nieud•Jlność nabytą 
a nie wr-0dzo11ą., wychwrula.jąeą jako cnotę u­

pośledzenia. tak rażące. 

Ośrodkiem wszystkich wYSiłkó_w społe­

czeń:s:twa i rządów różnych krajów jest dzi 
siaj opanowanie kryzysu goSipodarc:zego. 

Wszysitko Więe, co sta.nowi o zdolinościach 

gof1Podawzych sa;iołeczeństwa jest i musi 
być oceniane należycie w d·zisdejiszych cza-
eae1l. P, K. 

Do najr:zadszych zwierząt w Europie, 
1e.ią dziś żubry z których na wo1ności żyje tylko kilkanaście sztuk w Pu-
s'zczy Biało...,vie~kiej, a kilkanaście innych rozsiamych jest po z,wierzyńcach 

europej
1
skich. N a zdjęciu naszem widzimy parę żubrów w Pusz.czy Bia-

- łowieskiej, pasących si•ę na p•Jlance. 

W dniu 1 kwietnia r. b. Niemcy hitlerowskie obchodzić będą roci~icę 
urodzin jednego ze swych butnych junkrów B1smarcka, którego pomnik wi 
dtzimy powyźiej. Na dziień ·ten zaptJwiadają hojówlkarze Hitlera . gwał:to.wne 

wysrtą,pienia przeciwko mniejszości w Niemczech, 

-6. 

„KOMIN DJABELSKI", 

Z widoków Torunia. Zdj.ęcie nasze przedstawia widok z Wisły na miasto 
Toruń z kościołem św, Jakóba na pierwszym plamie. Na Wiśle widać sta­

tek, utl'Zymujący stałą komunikację pasaże i:s.ką pomiędzJi· dwoma brzega­
mi Wisl'y. 

N a zdjęciu naszea:n widzimy orygj;nalną 

skałę, t. z.w. „Komin Djabelski" w okoli­

caich ChE>łtenham w Anglji. \._ ____ _ 

Fragment wielkiego filmu eNtycznego p.t.,,.hlksta.zą'' - rezyserJ1 Gu­

stawa Machaty, reailizatora „Erotic,Q1nu" i inl!lych wybitnych arcydzieł fil 

n11.:>wych. ,,Ekstaza" wyświetlana będzie w Łodzi na ekranie kina .,Pa­

Iaoo". 
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Zr~9.ktJmity rukto1· ekranu -T.:"· '.1 

F::irrymore. 

Maska gipsowa twarzy Goethego. 



para akitorów Irena Dunne , J 1 B 1 , . 

mu „Boczna ułica;, na długo lltkwiły w P' amo m1'q.c1· o es, ktoreJ kreacje z fil-
, . łódzkich kinomanćw. 

Czarująica i wiosn' iana Lll ' H . . 
Jana arvey w · 

europej~iun przed wyJ' d . d swoim ostat. nim fil:mie 
. „ ' az em !J Ho11yWocirł -.A ty 
Ja , produkcji Eryka Pommer F'·l· t ~ .f:'V"" t. ,,Cesarzoi;.va i 

. a. im en przeWY' . . 
pommany ,,Ifongres tańczy" ukaż . L . zszaJąicy, nieza-

ę się w odzt na ekranie kina p,., 
lace". ,, •• 

Oa ·. · .~ -~·-
btto w d.ru!karni „Kurhria Ł6tfizk!tego''. 

Liljana Harvey, jako „Julietta" 

,,Cesarzowa i ja". 
w film:c 

Boot Gibson, najodważniejszy cowboy 

ęl~ra.nu. 

Harold Murray. 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA LóDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia 9 kwietnia 1933 roku Nr. 15 

Pożegnanie starosty że wskiego. 

•·; ~- ..... , .• „ ·-- ~ ...... „ "-~··J·-- .......... ·-~ -~ 

W ubtegłym tygodniu w salach Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi przy ul. Pom,nskiej 01dbyło się uroczyste pożegnanie ustę­

puj.ącego starosty pomatu łódzkiego p, Aleksegn Rżew:skieg.o przechodzącego ri,a _.stanowisko rej1enta do hipoteki łódzkiej, Odcho 

dzącego starostę Rżewskiego żegnaii zarówno przedstawiciele samorząd.ów porwiaitowy eh miejiskich i g'mirunych, jak ró-w:nież przed 

stawieiele społeczeństwa łódzldego. Na zdjęciu widi':imy uczestników tej uroćizystości ze starostą Rżewskim na czele. Między inny 

mi widzieliśmy pp.: dyr. J. Cezaka, burmistrza. Zgierza p, Świercza, burmistrza Aleksandrowa p, Andrrejaka, wójta Morkows-

kiego., inspektora Ochędalskiego, inż. Wila.i:now!Skiego, pas.tor.a Fe~mana, prezesa. F. świerka i innyeh. 

Fot. A. Meyer, tel. 108-81, 




